
JEAN RAMEAU. 

Panna Fono. 
Uza by1ła mlodiziutką rwieśniaczką '1at 

c1 tema stu, iktóra .ni·e widziała nigdy nk :in­
nego p.01za swą ulho·gą cha.tiką rodzinną z 
suchego błota i ;nigdy równie.i nie słysz.a·· 
la i:nnej muzyki poza gdakaniem swych 
kur. Pe•wnego targ01We1g-0 dnia matka r.aczy. 
la wziąć ją z sobą d10 miasta. Co Uza u~­
rzala i 1co usłys,zala w mie:ście? fonograf! 

Ach! Boże wie.lki! Muzykę zstępującą 

z n.ieiba ,na z,i.emięl Co za cza.ry ... ! 
:fo.no.graif by.I te.raz d.Ja ttiej uo.sohiecr:iiem 

<\ZCZę§cia, 

- Ile może kosztować jedna z ·takich 
rnaszYin? Dwa1dzieścia franków? Sto fra:n 
ków? Tysiąc fraink6w?„. 

Nie orjenfowała się w tych sumach, 
Ale bez ·wiiględu na to, ide taka maszyna 
kosztuje: drwadzi·eścia czy tysiąc frainkó.w. 
ona im us i ją mieć! Uza ,przysię-gta solb ie, 
że będzie ją :POSiadata :pr.z·ed śmierdą, 

,Wzięta Hrnnmczek pod pachę i rposz!a 
szukać służby. 

Znalazła ją u lu.dz.i, któr.zy wyid:a,wali 
. s,ię jej zamaż.ni, a jednak nie mieli fono1gra­

fu. Rzeicz inie:zrozumiała dla niej, Mniejsza 
o to zresz.tą. Byleby jed placili. He?St,o 
dwa,dzie1ścia, pięć Jtanków na :p·oczątek -­
pcrwiedzieli. 

Na nieszczęście Jednalk matka Lizy, któ­
ra oprócz niej imiata jes:z.c:~e p.iędoro dzie­
ci, zabierara," jej .całą pensję co .mlesiąd 

Mówiła ciągle o foj nieMeskiej rma:SZY· 
nie siwoim chlelbodawcom - ,gdy Ją słu­
chać raczyli - Innym st·użącyim, znajomym 

P. Helena Chaładajowa, laureatka konkursu 
urzą~zonego przez redakcję ,,Głosu Trybn· 
nalskiego" ··w ·Piotrkowie ··na ·najpiękniejszą 

. piotrkowiankę. P. H. Chala,dajowa zdobyta 
drugą nagrodę. 

Red/aktor Klemens Orclwlskl 

po s·uinie przed 1m1śdołem, ai wreszde 
na:zwa,no ją. „pa.n.na. f 1ono". 

Pani Lizy wzruszona, .powi,edzia.ra Je! 
pewnego dnia: 

- fożeli będziesz się dobrze s~rawo­
wać, dostaniesz ode mnie· fono,graf. Obie 
cuję <Ci g·o. 

- Oh ! Pros·zę ,pani! Kiedyż? 

- Ja.k zamąż wyjdziesz. Dam ci go w 
podaramku ślubnym. 

- Oh! Dzię,kuJę pa.n.i! Wyjdę zamąż! 

Jak .najprędzej! 
I oto rpa:nna fouo zaczyna się nglą.dać 

za mężem. 

Wied.zi:ała dobrze jak się panny .za:biera­
ją do złapania męża. .idą na bale, tańczą, 

pr.zyjmują od kawalerów cukierki .i 1mąż go­
f.o,wy! za,częła bywać zatem na balach, 

Liza do,szła, w te:n sposób do lat dwu­
dziestu, .nie zdobywszy męża. Czy umrze 
bez posiadania fono.grafu? rozmyślała, :smu­
tnie biedaczka. Pewnej nocy, wracając z 
balu, Liza z.narlazła ,portfel na dmd~e. Pe­
łen banknotó:w! Pięć, sześć duży.eh pa­
pierków! Dobry Boże! Wysłuchałeś pr6śb 

L1zy! To idla niej pieniądze! Na ikup.n'.J fo­
nografu! Liza ucafowala krzyżyik srebrny, 
rwiszący u jej szyi i ipo,biegła do do.mu z 
port.felem w ręku. 

- Zf.odziejko! T·r1zy1majcie ją! !Mój port­
feL.! Ukrndła mi portfeill Oddaj mi 1Jo, bir­
bantko! 

Okie·nnice oitwarto. Gospodarz wyjr•zal 
z mieszka.nia zwa1bLony krzykiem. 1Męfozy. 
zna mu oznajimit, .że dziewczyna zabrała 
mu 1Portfe1. Sze:ść 1tysi.ęc~r frnrnków. Czy są 
teraz rw portfelu? Sprawd,zi w ża:nida.r­
merji ! 

Mężczyzna .odda1lH się SZJnb~w. Gosipo-
da.rz :zgnie·wal się bardz,o 111a Lizę I pow.ie­

. dział· jej, że zas!ugu1e ·na to, aby· ją ze służ­
by wydalić i zaimkinąć w więzieni.u. Je .• 
żeli ba.nknotów zbraknie w portfelu nie­
znajomy imę.żczyzna ikaii·e ją naperwno arres.z­
to·wać. Liza p•r.z>epłakała noc ca1fą. Nad 
ranem, uważając się za zguhi<ouą, naicięla 

gł6wek z siarką 1od .zapałek, wf.o,żyfa je do 
łyże.czkL konfitur i 1polknęla. Potem wr 
mknęta się dchaozem ;z ido:mu, pobiegla ·( 1 

miast.a i sta:nęla pr·z·eid ima.gazy11em z fon·0-
grafamj, 

Nies~ety ! Nie by,t to ·dzie1ń ta1rgowy. 
f,onogra;f .milcza;t. O· godzinie 9-ej Liza u­
czuta p.f·erwsze :bóle. :Q dzies.iątej UiPadta 
zemdlona ina illHcy 1pr,z,eid 1ctr.zwłami magazy­
nu z f•o;nografaimi. 

- No i cóż? - u:sfys1zafa rgfios niez:na:ny. 
- ·fonograf cię ·obudził wres.z.cie? Jesteś 
o,calona, dziewe.czke>! Lekarstwo na rwy • 
mfo,ty posbtkowa.fo. Aptekar.z <tLaity,ob· 
miast idomy.śil,~ł się oo s,ię :g,tafo. 

Uza mUcza·c l'.llożY'la .ręce, Jak do mo<lnf. 
t1wy. Słuchała fo.no1grafu. Czuta a1nii.ołów 
w pow.ietrzu„. Zo.rdentowała się wkońcu. 
nie! Ona .nie jest w ni·ebi·e, tylko w maga­
zynie .z fonografami, ' 

Ro1zpłakata s.ię stodlkiemi łzami. fon-0-
gra1f wciąż śpiewat. Tak! fatk! O.na będzie 
żyła! Aniołowie jej to zw i.as to wali w dźwię­
kach munki I Kupiec widząc ją placząc<:i 
sipyta! O przyczy,nę, Sz.czerze, Qt'Wat·Ci·e 
przyzuala się do wszyst.kie•g·o.„ 

- J a1kt.o? - zawofa.t rwfaiścicle.1 fono­
grafów - lboisLZ się że dę WY'dalą? Ależ 
my potrzebujemy właśnie służącej do ma­
gazy,nu, a ponieważ rnbis:z .na mnie iwraże­
nie porządnej dziewczyny.„ No, OO· n.a t-0 
p·o1wicsz.„? Skoro lubisz fono ... 

O! -· sze.p.nęta Liza, k!Gikając. -· Będę 
go slys.zała od czasu do ~czasu? 

Ależ d'Zień w dzień! Ile tylfoo ze,chcesz, 
a może 1i więcej jesz,cze ! 

-- Dzień w dzień! Niech mnie pan we­
źmie! :Wiernie służyć będę, przysięgam! 

Niech mnie pa:n wetmie ! 

Tu Liza, nie wiedząc, jak wyrazić swa 
wdzięczność, ucatowata fonograf. 

- .Marsy1J1ja.nkę! - rozka:zał 1kupiec je­
dnemu z subiektów. Prnszę mi dać plyri;ike 
Marsyljanki!... 

„Dzień chwaty" .bowiem na1dszerdt -­
dla niego, którry s·zuikat oddawna służącej 

i dla Lizy, która d-0.czeikałai się wres,zcie 
spetnie1ni·a swych najgorętszych marzeń. 

Ttuim. Jotsaw. 

P. I:!milja Marchwińska zdobyła trzecia na· 
'grode na konkursie piękności w Piotrkowie. 

w :tln~u 24 ub. m. odbyła się w Zgierzu podniosła uro(!;Zystość ot\1\i~tiela :wystawy prac 11czni-01W'ski1ch :z oka· 
:iii dziesięcioletniej rocznicy istnienfa Szkolnictwa P()JWs.rechn„~·go w łódzkim. W ittroczystości wzięli przed 
sfa w.ideJe d\lli;:·bowieństwai, rwładz szkO!lr!y;;:h, wladz miejskkh, .rodikc oraz· ucz.ni-owie klas staTSZY:1:!h. Pmw:iej 2b!or<>wJ 
g;rU!i)a vn<·-s.truików z J. E. ks~ biskupem sufra,ganenn dr. K. Tonnczak1crm i inspektorem s.2'Jko1ny,m ;p. W Za.wardz,kdm ~ ~e. 

' fot A. M~. 



TEATRALJA„ 
„Broadway" i „Oto kobieta". - No· 
wa opera polska. - Z Krakowa. -
Co mówi Z. A. D? - Rotszyidowie 

budują teatr. 
Sensa.cyjna sztuka amennkańska IDtmn'.n­

ga i Abbota p, t. ,fBroadway", o którei już 
oo.ś niecoś wspomi1naliiśmy z racji jej ,prze!· 
sfawień w Berlinie, zaprezentowana zo~tar::i 
publiicz.no1ści 1polsk.iei na scen,ie mchliwegu 
Teatru Polskiego. Sztuka, ,po1zbawioina gkh­
szycih ~artości Iiternckkh, posiada wybitne 
pięt.no no.wocze:snośoi, 1i to nowoczesnościi 
amerykańskiej, w której elementy krymi,na · 
listy.czine i meloidramaty.czne sta1Piaią się w 
ostry me·lan,ge, mile rechcący nerwy wi·do­
wni· i ·na,p1i111ający jej uwagę w luk niesta1bn1 · 
c.ego zaieie:kawienia. Za ,fouH1sami brna.dway' 
skiego .1mbaretu, wśr6d docho·dzący;ch zdala 
dźw.ięków jazz,bandu, w .gorącej .j nerwowei 
atmosfoc7-e' odgrywa,nego „pr·o1gramu", oJ­
byw a się nie1by!eja1kii pojedy:nek pomiędzy 
detektywem a mordercą, .za1kończ10-ny nies-p0 
dzicwa1nym Hnatem zastrzelenia. mordercv 
µrzez śpie1wa,czkę teatrzyku, Jmcha:nke za­
mordo1wane1g·o. Charaikterystyc:.myim l dla 
stosunków nowojO!rskich sympaty;cznym m1) 

mentem jest szczegół, lie zarów.no imoirder · 
ca, jak 1jego ,ofiara są przemytnikami... alko­
holu 1i zbwdnda jest ko1nse1kwe.ncją bus1iness' 
o:wych ·rywatlizacyj. iKwestJa iprohi1bic]i, IW 

s,wem pra!ktyieznem zast-01sowani.u, jest snać 
dfa yankesów tak ipie1ką1ca, ie rnz po raz 
2.naj.duje odbicie w poiwie:ściach i dramatach. 
Moinaby powziąć mniemanie, ·ie alkoholo· 
we tęs:lmoty,' z1gw.ąfoone ipraw:nemi1 zakaza­
mi, szukają sobie uj1ścia 1cho6by w .produkcji 
literaickie~ taik ·często powmcają1cej do pro­
hibkyjnych tema1t6w. 

Pa.wraca·jąrc do „Brioadway'u", przyznać 
trzelba, że sztuka itla,pisana jest dolbrze, ży­
wo i barw!llie, z .za1chow1anii·em wtaścirwych 
proporcyj wcho·dza,,cych dto niej sktaiCLni.ków. 
Dyso111ansoi\Va melodia kabareto1wej atmo­
sfery i gofączilrnwy rytin' tocząieej się w jej 
oiparnch akcj,i ipodkreślone ·za.stafy jak naJ­
ujemniej prze·z te,żysera iL. Schillera, tktóry 
z tej .nowojmskiej awantury. stwoirzyl nie­
zwykle zajmujące •pod względem scenltcz­
nym wi1fowtisko. Sztuka· nie 1przeszla rw War 
szawie bez wrażenia i znalazla 1na1ldytą o­
cenę, a j,eden z 111aJwybitnie1szyich krytyków 
wystawienie Jej określił jako poiwr·ót do te­
atra·lnego "roimantyzmu'', te,g;o 1oczy;wiśde 
„wmaintyzmu", które.go bro.ni Chest,erton w 
swej a.pologj1i detektyw.ny.eh 1b,p,0W1ieści. 
Wśród licznego zes,po1!u wykonawców ,,Br·o­
adway1u" na .czo.fa wysuwają si.ę .pp. Cza­
plińska, Mod.ze1lewska, Samborski, fdbsche, 
Krzewiński.· 

Amerykan•le_ zadomowiają się ieo·raz le­
.piej w teatrach połsiklch, ibo 1! Teatr Maty 
wystawH amery:t{:.a.ńską komedię W. C. Man­
.ghama p. t. „OtOI łmbie,ta!" Zresztą, w tym 
l\VYIPadku auto1r •traktuje te.mat bardzo ·ogó1-
ny, mianowicie ikwesitję wi.ernośd malżeń­
skie'i; wy;so·ce ledn.a:k orygina.Jny jest s1po­
s6b u.jęciia te·g.o tema.tu 1i wnioski, '\Vys.nuit.e z 
przebie.gu sceinkzne:j a~cji. Chodz1 101 to, że 
·pa.ni Koostancja, stwierdziw.szy :wiiar·o!iom­
·stwn męża, . ani nie Jpragnle •g)o uśmiercać, 
anii te1ż się z inhn mzwodz1ić. Po:n.iewa:ż ']Ja-

Uczestnicy uroczystości otwarcia wystawY Szkolnictwa Powszechrtego w 
Zgierzu w sali szkoty powszechnej nr. 1 przy ul. Łęczyckiej słuchają re­
feratów, obrazujących rozwój i dorobek, zdr.byty na polu nauczania po-

wszechnego w okresie lat dziesięciu. Fot. A. Meyer. 

rut Konsfancja jest kobietą prakty·czną i i1nte­
Uge.ntną, a ,przytem iyw.iąca. - mimo· wszy­
stko - iwiele przyjaźni dla niewiernego mal­
żonka, iprzeto odpłaci mu pięknem za nado­
ibne, aile w sposób wyrafinowainy i bard.,,,o 
anglo-saski, w1ięc ikulturail.ni·e, spokojnie 1i 
.mztropnie. Pani Konstancja żywi być może 
słuszne przekoinanie, że w małżeństwie obie 
strony imają ró.wne prawa i ·ohowiązikii; z.naj 
dzie więc sobie kocha·nka w jakimś przyja· 
delu m!odo\5d, pozostają.c je1dnak w obrębie 
mat:żenskie,g.01 związku; 1ponieważ za1ś jest t·O 
fair pilay, ,przeto nie 1po·zwala się utrzymy­
wać wiarotomnemu mężowi i na jego iko:nto 
:bankowe składa równowart·o1ść wylo:tomych 
na n!a, kosztów. W tein sposób, po polsku 
mówiąc, kwita z byka za indyka, pani Kon­
stancja., zarrrtiast wywoływać skanda•l, przy­
stosowuje się .do' sytuacji .i .n;j.e trad .pral\V'.l 
dÓ szamnkn, skoiro ,tak uczciwJe reguluje 
morailne i materjalne rachunki z panem mi:;­
żem. 

Tezy ety.czne p. Maltlg;hama są ni1ewątp'..i-

w>ie n,ieco no,we i dość ry.zyilmwne. K1to wie 
jednak, czy ni.e Jest to .najlepszy sposób, ty 
trail'iić ido prze:ko1nam0ia rodzaju męsikiego, .! z 
tych wz:g1ędów można ,przypisywać sztuce 
wartości... 1dydakty.cz1ne i umora~.niające. P. 
iPrzyibylko-iPoto·cka., jako bo·ha1erka sztuki i 
„ot·o kobireita", dała iniebyle.jaiki ·p.oipis swego 
a,kto·rsikieg·o kunsztu, zaś ·oihok r.nieJ. 'PP. Mo­
drzewska, Gra1bowski, Boelke .i. ,inni dobrze 
wcielili się rw .p,ostade ot•01czenia pan( Ko.n­
stancji. Wy~worne dekóra1cje sk·orrnpo·r10w:i.J 
fryc z. 

Nowa ·jedn<i1aikt.owa o,pera Adama .Wie­
nia1wskie1go - „Wyzwoil·o:ny" ujrzafa śwfa. 
tlo kinkietów w Operze warszawskiej., 1wzy­
jęta hardz.o ży.czUwie przez fachową ikryty.:. 
kę. Iin.teresuJące ~.ilbreUo za.czerprnięte zo-
stafo z 1dramatu Villi~rs de a'IsiJe A<la'111'a ·o 
wzrusza.jącem odro1d.ze111iu •dm::howe.m zbJ.e-

gteg.o gaiernika. Muzyka~ będa,ca. fo:rtun.nem 
potączeniem pierwiastków roma:nty·czny·ch i 
modemistycz.nych, świadczy 'O wiielk.iej ku:l-
1turze kompozytora, <lo.brym smaku ~ umie­
jętnem opa.nowa.niu orka111ó.w faktury 1orkie­
stwwej. Partje gtów.ne śpiewajq z ,powo.ctre-
111.ie1111 ,p.p. Lipo,wsika, Ja.nowski, W.ra,ga i 
Mossakowski, uwydafaiaJą·c .godne u:wagi 
walory muzy:ki Wieniawskiego. 

Teatr krakows1ki wystą,pU z ,pr·emjerą cie 
kawej sztuki Osipa Dymowa:, granej już na 
w.i·el u scenach zagra11.icz.nych, p, t. „Brnn"{­
Express". Jest to :naiZwa kolejik1! 1n.o;wo]or 
s.k,iej (z.no.wu - Ameryka!...), która ,po1wra­
c.a od eodzie.ninei pracy do swej rodziny r10-
ibotniik ży0c1owski. Rozmo,wa jedne1g.o z po­
śród tłumu tych robotników z dawnym zna­
j ornym, który 1potram się zuipel1nie z1a:mery­
kanizować i zanurzyć się ,po szyję w morzu 
\.Vszelkich busi11ess'ów, stanowJ ekspozyclę 
s.ztuki. Konsekwencją tej rnzmowy są WY· 
pel1niaiące dalszą akcję senne wklzi,a.dfa r,o · 
hot11:ika, uika.zujące w .pryzma.cie je,go ma-' 
terjalnych .pragnień l1.11ksusowe, woiJne o„l 
.pracy .codzie,nnej i liczny.eh trosk - życ.ie. 
Marzenia pędzacego ,1Bronx-Expresseim" row 
il.lotni.ka osiągają pu.nkt 1kulminacyj.ny w sce· 
.nie1 gdy boiba,ter sztuki widzi siię arcy-b·og-.a­
czcnn i renega:tem, zaprzedają.cym swych ty 
do1wskich współbraci w niewolę Molochowi 
ałnery1kańskiiego kapital.izmu. Sztuka Dymo· 
;wa obfituje w pomysły groteskowo--klnowe, 
z których .na1lst-0tnieJszy.m jest 1pomysf oiYc 
wienia wiszacych w wa.geinie kc.Jejiki jaskra­
wy.eh a:fiszów reiklamowy·ch 1i w1prowadze­
nia do akcji sicenicz.nej wymaiJ.owainych .na 
tych a1fdszad1 poistad. Sen i jaiwa 1prze.pla­
ta·ią się kolejno. w to1ku sieenkznym ,rBro111x­
Expressu", co dla rea:lizacji tea.tra1lnej nastre 
cza 111.ie:byleiakde trudności. 

Delta. 
--:::--

I 
I. 
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J. :E. ks. biskup sufragan, dr. Tomczak, odprawiający M'l?ę 

św. na .inten.cję pomY'ślnego. rozwoju szkolnictwa poiwszech­
neg·o !)rzed ottarzeim kapHcy w szkole Nr. 1 IW Zgierzu w dn. 

24 uib. m. 

Święto Pclskiej .MJodzieży Katołi:ck1iej w cŁęczycy. Powyżej 
mkd:zież w·iejSlka ze sztatllidarami z J. ·B. ks. biskL!lPem sufra­

ganem K. Tomczakie!ll na czele. 

Zako-6:crea.1de Toku szkolnego w sz~le p. ZarzyiCt'ldeJ w Łoo.zi. 
ł 'Na 2<1,J~ieJu fra.gment z 'POIP·lsów giiimnasty·czn.y;ch ·d.Uecl , 

Fragment wystawy Szkolnictwa Powszechnego w Zgierzu. 
Eks,po~·~ty dostarczone szkole przez wyitwórnię 1 s:kladnii;r 

„Wi,edza". 

W dniu 24 ub. m. w Katedrzę św. Stanisława Kostki w ŁodZci 
odbyły się tegoroczne święcenia kaplańside killrn alumnów · 
Se.m:1 atJwn Duc1hownego, iPowY.iej fręg:rpent z wyśw,ie.ceń. 

Z W·.1~1ew6idzJdch zawodów . poU:cli :państwoiwei w 1:.odzJ. · Pti·· 
wy~ej c1·ekawy moment rzutu .km~. · ot. A. Mtycu. 







ClAUDlf ORVAL 

.Hugon de Lentragues rzuciR w safo,a 
wzrok twa.!'dy .i suwwy; głęboka l:m12d<~ 
zorata mu czoło: pochylony ku Genowefie 
de Le.ntragues, Servićres mówH :::i·· 
chym głosem z wargami tuż przy uchu mfu­
dej ik:obie·ty. 

Stu.żą.cy poidal ta,cę tlugono wJ, który rt.1~ 

chem szorstkim !POn:ióst do ust kieliszek 1r­
lr.ieru. Ros.nący szat ściska! .mu s!kmnie że. 

la:z.ną obręozą. Zfy ,błysk zapt·o'nąt w jeg:·J 
oczach, skieroiw.a.nych na zajętt1 S{J1bą pa.re;, 
i, nagle, torując sobie drogę między taft­
czącymi przeswdl prze.z sa>lcrn i skłon!! si1;• 
przed SW::\ żoną. 

- Wybacz mi, moda najdroższa, że ci za„ 
biorę Servieres'a, ałe mam nrn . parę słów 
do po1wiedzen:ia. Ide1i1esz ze mną, przyja-
cielu? · 

Hugon de Lentragues szybki1m krokiem 
pe.dążył do swe 1go .garbinetu, gdzie stanąwe 

szy nawprnst Gast.oina de Serv.ieres, zaciRf 
mu bezdźwięc~nym igfosem PY'tanie: 

-- Domyiślasz się zapewne, co ci pragnę 
powiedz1ieć? 

- Nie ma.im :pojęcia, SlO'WO hanoru, mói 
drnzi. 

- Dopraiwdy? 'Przykro mi, jednak jaśnJe; 
s,ię ttnma.cz::rć. Przypuśćmy :ueszta,, jeśli 
chcesz, że ja.kliś usłużny a1nornim oświecił 
mnfe tak dalece, lż rwfom wszystko, ·coby§ 
usi'Lnie pragnął ukryć !Przede. mną. Czy ri to 
wystarcza ... ? Ani sł-owa, 1bard:w cię 
Oto, 00 cl ·,prn,po:nuję. Je 1de11 :z n.ais je:::t 
teC1Z11y. Karty zadecydują. Jei-ei!i ty :pr:ze· 
gra&z, zniiknłesz z naszego horyzontu: nie 
obawiasz się 1długfoj rpodróiy, .nie1prawdaż?„. 
Przedwufo zwś; JeżeH los na mnie się sprzy­
sięgnie, w ta~lm razie, ha, ·trudno, ja 
na wyiginani~ ~ konie·c. Zg~dzasz s1ię? 

Gaston Servieres dostrzegf ofkrutn:v 
błysk, lśniący w orczach swego .rru:;mó;wicy 
i, po krótkiej chw.rU wahania, odpad dchym. 
afo stanowczym gki,':»em: 

·-- Zgadzai~1 się. 

- Doskonafo ! 

Z uśmiechem na twarzy Hug·orn usun~t 
się ł wskazaiws:zy Gastonowi drogę do r1>0-
k-03u · dla pafo,cyicł1, posze,df wślad za nim. 
W chwiłę potem siedzh~li obaj .naprzeciwk::i 
54.eib:ie przy ka1rta.ch ,i fiu~o111,_podn-0s,ząc głos, 
oznaimU ·gO'ś>CiOlm: 

"."'.'"" Pa.rtja POIWaiż.na, parnow.ie. Nie WY· 
mienię ,wam stawki, aile jest wysoka, bar~ 
dzo wysoka! Grnno cietkawy·ch otorczyto 
wnet stoUk i1 :partia „e1karte"' roz1po.czę!a sie. 
Przy pierwszem, <drug.iem i t~zedem rnzida­
niu :lmrt Gasfon zyska1 cztery punkty; 
drżenie jego rąk ustało. W dwóch ,rzutach 
uaJStę.p.nych jednak 1rfo.gon zirÓWillat się z nim. 
Karty pad'l:v rp;o ra:z ootatru na suk.oo J-Seir­
vieres izostawkvs·zy si,ya grę ro.złożorią na 

Reckli.ł{;tor KJemens Orehulsld. 

stole, rzudl bolesne spojrzenie na zimTmi;\ 
twuz ~:we;go ~a1?h11e.rn, ,~dóry 

spo1k~Jjm1J11m gPoot:~nrs1: 

W dzies,ię(: lart po tym WJ':padku Oasto.n 
Servićres wyski.dał pociągu na 1dworc11 
Iugidui1sikim. Zegar wslrnz:rw~d :g;od;&im~ dnut· 
gą po póh10;1;:y, Z:nalaziszy się 1W inl:idcic 
Ga1ston zd'Ll!inia~ 111a wido.k ('J'ŻywJonyc.h ulic~ 
wszystiki.c firn \V.lamie byiy c!-hvictlone i· 
pełnione pnblicz1n{J1śd<~„ 4)orzki uśm.i1ech 

krnsit .przez okarmg11ie11,ie 1mroczną je:.;n 
twarz. Pra:wda ! Za·pomnial: wsi.ak rci'k 
\VY' liczy! <lwie godziny żyda zaled\vic ! 
Szedł clnnbH trnrrn, ibez celu, rriot r:11cah1c 
co km;{ o rnzwes·cloim~ grnmadld 
'\lVten1 utkwi! w o:hvi4lt1011ym 

Żl~h~(;i; Q;·O ?lie~ 

w:szedt Prad 
cego !lowietrza 1huchrnął nm prniSto w 
podczas gdy dmos kirzyilrn, śmiechu i ,nmzy­
ki og!usz::vl go niema 1l zupe~nic. 

Stary keluer ,pośpieszy? ku niem,u. 

..:... St.oUik dla ,pa1na? Zacirs:zny ,ką-
c~k? Doskouale. tPan rnczy ,p·ofait~~g:orwać się 

:piętro W:Viiej: r!,:}fl(l1S:7.Q. 
bar<lw doih•r.ze. ·Ni1koi;~o 

01i;n·ócz kilku 1osó:h, które ie­
tarn .za .paraww111e1m. 

tem ga<lulst w.em ,()aston 
Serv.ietes zamówH ivosiMc i skiink~ni1erm rę-
ki oddam ike!.11ern, sa1tn, zaa 
fonąJ w· podsko-
czy!: ixo brn-
fa,Jnie. się 1ł 1staJrtc ua 11Ja·ka1d, 
rzucH o:!de.m za paraw.ain, go osla.:ri,f~1 i 
przed okiem biesriadnirlców. 

.lbJa11fo,ść mu ofbłicze. 
s.postrzt}gt flf 11gm1~ dr 

l1asto11 opadł anu swe Juzesf o. 
Starszy kelner ·wszecU, 1podaf <lanie f .zin!Jd 
od.prar1.viony szo1rstkirm ·gestem. 

Gasklttl, ?r11·r1>t 1;m.1~ 1r·u 

się Z110!\'ll.'U : 
sh1chal głosu. który 

·- Za twoje :7.droiwie Mado1! PiJaie, m·zy .. 
jade:1e, za .zidrnwie naH.adiniej~.zej kobiety w 
Paryżu.· Niech mnie idjablJ oorwą, 'jeśli ni1' 
oże·nię się z ni1ą. Przy.s,lą,głem i dotrzymam 
S.polkzkowafem w klubie głupca, który od· 
1powiedzial 111a moje oświiadc'Zeuie ariestoso­
w.nem zdzi:wieni.em. Cję,cie mf.eczem nauczv 
tego chty~tk.a kultu dla urody. Uroda pi~k„ 
ność ko,bieca, moi przyjaaiele, fo. ca·l::v' ~hvila ~ 
<lla mnie„. co mnie reszta obchodzi...? 

.Plawi,ony ·głuchym Mlem Servićrcs na­
shtchiwa~ ze :z.dwoj-01ną IU'\\'agą,. Pj,jany ~in; 
mówtt da'1ej coraz głośuiiej: 

_: Jestem wolny.„ 1\v~1lny;„, Jes,zcze tro­
chę szampana najdroższa.„ Będę bard:xc 
szczęślirwy z to&ni.; Pe.Włie.n tego jestem! Nie 
straszny mi drugi rioo:.wód. Słuchajcie pr.zy. 

ta, S'POCZY'W:Hfo 
puharu 

ptynen1 krew, 
pada fa 

i 

i 
+ 

Rok V. Niedziela. 8 fi.oca 1928 roku. 

Łódź blaskach idei Chrystuso ej. 

'\\' d,r. k eh 29, 30 illlb. m. o.raz w ,cJ,n,iu 1 Mp.ca odbywaJ się w Łodzi:po raz pierwszy !Ko.ngres .Euchansty,cmy. Z ,tej 1oika­
rii Łcdź kato~kka g.ościla w swy,ch murach Najdostoinieiszycn iR.Uątiąt JKo,ściofa w osolbach J. Em.· ks. Kardyl!lała Pry­
masi.i ilil-01n,da, J • .Em. ks .. Nunc:jUisz.a Mar!l11ag:gie'go, ~ielu b1skui::ów oraz niezlfozD1ne rzesze duchowieństwa i wie.rn:v;ch . 
·W !Kor1gresie" wzięło udziat ,przes.zlo 200 tysięcy -0s,óib, przybyły.eh dCI Ło1dzi z okolicznych województw i po,wiató1w. 
f'· ! t.L1eg Kongresu byl ni,ezwyJde tmp-OilliUjącą, naśtr<ljo1wą, pełtui powagi i wiary imanUesta1cją religij,ną ku ezie.i Majesta­
tu B•.}$k:ieg-0; ukryteg-0· 'W Najśwjętszym Sakrannencie. Pov. yiej ctucho1wieństwo .f wierni pr,ze·d oltarze11rr iU .stóp .iKate-

dn w oczekiwanm J. Em. Kardynała Prymasa Hlonda. Fot A. Meyer. 
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